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ski' /"ni’aua wi§ceJ trzechset miasteczek w Królestwie pol- 
dar . n a  wioski, jednym pociągiem pióra uskuteczniona, wy- 
Wiol ,UŻ ciekawe owoce Przy pierwszych wyborach wójtów, 
ale b \ tycb mieścin wprawdzie nie zasługiwało na to imię, 
Wan teg0 były i,me’ któl'ych całe życie i ruch zatamo- 
hanii Y  Tak w miasteczku Przysucha, czysto fabrycznem i 
Ula ,!°WĆm niema ani jednego rolnika, ani wieśniaka, a gmina 
Pozh • 'vie-iska- Zarazem skasowano sto ośmdziesiąt poczt i 

oawiono ogniska te regularnej i łatwej komunikacji. Po­
nieś- Wcale si§ nie zmniejszyły; owszem prawdopodobnie pod- 
kioiv jS1“ inuszT  W wyborach wójtów największa panuje sa- 
doln - ’ ko Smina wybiera, ale władza wedle własnego upo- 
;v,|t‘.nia naznacza kogo chce. Najmniejszego też w postępo- 
da,..lu władz w Królestwie nie widziemy opamiętania; miejsce 

nych praw zastąpiły fantazje urzędników, 
ląjpj i.enniki uskarżają się na wyniszczanie lasów w Polsce, 
T>,,. y innemi w Płockiem. Cukrowarnie wielce się do tego 
Przyczyniają.

Rząd do 31. Grudnia tylko dozwala kursu dawnych mo­
że stępieni Królestwa.

Przv |° " [arzyskwo kredytowe miejskie warszawskie, do którego 
już ^Piłu znaczna liczba właścicieli domów, rozpoczęło 

rzymiości swoje. — Warszawa zresztą bawi się, a 
nje głównie teatrem, koncertami i nadewszystko odczy-

|tami. Ostatnich mnóstwo się zapowiada i odbywa; a oprócz 
Warszawy mamy je w Krakowie, we Lwowie, nawet w Dre­
źnie. W tym roku Poznańskie dziwnym sposobem samo tylko 
najmniej ich miało. Tu teatr i zajęcie nim pochłania wszyst­
kich. — W Warszawie o teatrze nowym francuzkim czyta 
prof. Lewestamm, Dr. Węclewski o teatrze greckim, Kram- 
sztyk o meteorologii, Czyński o prawie, Zgliński o samodziel­
ności poetycznej, Bruner o elektryczności, pani Marczewska 
o kobiecie. Kwestja kobieca zdaje się w tej chwili wszędzie 
przodować, odbija się to i w Warszawie, bo w tym przedmio­
cie czytała już wprzódy jedna z pań, a nawet w ruskim klu­
bie mówił p. Aristow. Ruskie odczyty w Warszawie!! Tak 
jest. Sądzę że trudniej o słuchaczów niż o prelegentów.

Z koncertów główne były Zarzyckiego i Komana, — w te­
atrze zawsze Romeo i Ju lja , a obok kilka nowości mniejszych 
rozmiarów. Na wystawie obrazów Kossak, Horwitz, Cynk 
zwracają szczególną uwagę. Oprócz tego deklamacyjno-muzy- 
kalne wieczory Deotymy i deklamacje jako dodatki do kon­
certów. Na prowincjach także prelekcje i teatra, teatra ama­
torskie, wędrowne i t. d.

Od nieszczęśliwego Królestwa, które tak dobrze umie zu­
żytkować te swobody, jakich mu jeszcze nieodjęto, Galicja ró­
żni się wielce, ho tu swoboda wszelka i najnieszczęśliwsza 
(znowu) nieudolność w korzystaniu z niej. — Mówiemy o sa­
mym kraju nie o delegacji, która w naszem przynajmniej prze­
konaniu, spełnia dziś swe ciężkie posłannictwo z wielkim taktem

KOCHAJMY SIĘ.

OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

d°[)i(r  MDdsza córka, mój ojcze. . .  dodała hrabianka. . .  „„ 
c.iła frvr, e iv a ;, co to za postępowanie, słyszę zbałamu- 
aż pkC . rnalarza Czarnego . .  . formalny romans z nim miała, 
z RzyJr, J le° obawia^ c S1S ■ • • jakichś następstw . . . uciekł

O- Polydor brew zmarszczył.
leiaz gdy ta poczciwa święta nasza hrabina Giustini
TTlnnł.i , - . .

to

ani iii* -  o - j  — f    “ " ‘s w  i
Ń ła ™°gła wydać córkę swą za p. Stanisława Leliwę, a 
Niina c f Ń  pf rti'a ’ bo Włoszka nie ma n i c . . .  on b o g a ty ... 
żeniu Kr " j1 11 u(a Poet§- Bruga Fanny trzyma w oblę-
V vstkiPh Lutynskieg0- ’ • ' slowem że ten dom akaparuje 
ttmiejs ' •’ ,a . ze w mm pobożności i gorliwości niema naj-

i daje ton, młodzież się gubi.. . .

Ojciec westchnął.
— Ale to tak być nie może —• odezwała się hrabianka 

— to skandal publiczny . . . potrzeba tam poprzestać bywać, 
niech kobiety nasze unikają tych pań . . .  to je może nawrócić 
i upamiętać. Dla złych należy być surowym.

— Byłby to może środek niezły, rzekł duchowny, ale 
jakże tego dokonać?

Hrabianka się uśmiechnęła.
— Jeśli ma aprobatę waszą, mój ojcze, ja  biorę na sie­

bie wykonanie.
— Te panie mogą wyjechać z Rzymu, i skończy się na 

tćm. . . .
-— Tak, ale moralna banicja pojedzie za niemi wszędzie. . .  

parę listów jej dokona. Będzie to kara słuszna, za lekcewa­
żenie wszystkich praw towarzyskich.

— I przepisów religijnych, dodał ojciec.
W śród rozmowy uderzono w bramę dwakroć. Wiadomo, 

że w Rzymie, szczególniej na mniejszych uliczkach, domy są 
przez cały dzień pozamykane i dobijać się do nich potrzeba. 
Panna Dorota wyjrzała oknem, skrzywiła się.

— Prawdziwie nie wiem, czego tu może chcieć ten czło­
wiek, którego nie cierpię. . .  a niewątpliwie musi przychodzić 
do mnie chyba.

— Kto taki? spytał ojciec.
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i ofiarą , aby uzyskać co tylko w dzisiejszem położeniu jest 
możliwem. Są co by pragnęli widzieć ją  występującą z rady 
państwa . . . ale byłoby to lub zapóźnem albo zawczesnem. 
Dotrwawszy dotąd, trzeba trwać do końca.

Czas, który mógł być ciężarem dla masy po-Kirchmaye- 
rowskiej, ustąpiono — jak się dowiadujemy, hr. Stan. Tarnow­
skiemu. Byliśmy pewni zresztą, iż mu wyznawcy tych zasad 
których on broni upaść nie dadzą i że jeśli nie Galicja, przyj­
dzie w pomoc ofiarniejsze Poznańskie. Od dawna zbierano się 
tu na postawienie obok Dziennika Poznańskiego, organu, któ­
ryby przekonań ultra-katolickiej partji był wyrazem; wykona­
nie okazało się trudnem . . . fundusze więc zapewne do Czasu 
zwrócić się musiały. W ten sposób Czas w rękach p. Tar­
nowskiego nie zmieni ani barwy, ani dążności, ani środków, 
których zwykł był do popierania zasad swych używać. Naj­
lepszą rękojmią jest imie nowego nabywcy. Ultra-katolickie 
stronnictwo liczy dziś w szeregach swych Czas ,  U n i ą  (sic) 
P r z e g l ą d  p o l s k i ,  Ty g o d n i k  k a t o l i c k i ,  i w tylnej straży 
najpóźniej przybyłą G a z e t ę  T o r u ń s k ą .  — Zastęp to po­
ważny, któremu ani na talentach, ani na imionach, ani na po­
parciu nie zbywra. Szanując każde przekonania szczere i ce­
niąc swobodę sumienia i słow'a, raczej radzi jesteśmy wralce, 
niż byśmy ją milczeniem zbytą widzieć chcieli. Na nieszczę­
ście gdy z jednej strony ład, porządek, spójność i organizacja, 
są przykładne, z drugiej i siły dosyć wątpliwe, i rozstrój 
w odcieniach pojęć i brak wytrawniejszych pracowników, na 
wielkie powodzenie rachować nie dozwalają.

Dziennikarstwo liberalne (nazwiska tu dobrać nie łatwo) 
głównie jest reprezentowane przez K r a j , D z i e n n i k  po l sk i ,  
D z i e n n i k  l wo ws k i ,  nieszczęsną Ga z e t ę  n a r o d o w ą  i 
D z i e n n i k  P o z n a ń s k i .  — Daleko im do onej zwartej fa­
langi ultramontanów! bo tu nietylko z nieprzyjacielem wspól­
nym ale i między sobą walka trwa wyczerpująca siły — tam 
idą wszyscy jako jeden człowiek.

Czas  drukuje dalej I r e n ę  — odcinek zresztą ubogi.
W K raju, obszerniej rozbiera się sprawa ruska, sprawa 

szkoły Czernichowskiej już załatwionej (uczniowie do niej wró­
cili), szkoły muzycznej krakowskiej (w której niema klasy or­
ganowej?) i Towarzystwa oświaty. We wszystkich tych biężą- 
cych zadaniach strony ujemne tylko, opłakiwać należy. Oprócz 
tego Kraj rozpoczął bardzo a bardzo potrzebne przeglądy na­
ukowe, na których nam zbywa. — W felietonie prawdziwie 
dowcipny Tygodnik krakowski, (powieść: P ó ł  p r a w d y ;  rzecz 
o fantazjach galicyjskich w mowie potocznej i pisanej), roz­
biory dzieł nowych (Lenartowicza i Zacharjasiewicza) i dalszy 
ciąg portretów fotograficznych (P. Szymon, Dr. Szkolnicki). 
Zapomnieliśmy też rozbioru Clel i j  Garibaldego, o której i my 
coś zamierzaliśmy powiedzieć.

Kraj donosi także o stowarzyszeniu do wydawania histo-

-— A! ten stary dziwak, którego tu oni Tatkiem zowia.
— Bardzo niebezpieczny człowiek, dodał ksiądz — wszyst­

kie pozory najgorętszej pobożności, ale to sobie liberalna jakaś 
w iara, samopas, bez dyrekcij — w gruncie pewnie herezją za­
rażona. Co gorzej sympatyczny stary, nie bez talentu, nie 
bez pewnej wymowy, liznął nauki wedle świata.

— Możeby go nieprzyjąć? spytała hrabianka.
—- I owszem, owszem, przyjmijcie go, tu się z nim spot­

kać rad będę. Może też ta dusza nie ze wszystkiem jeszcze 
pychą szatańską zjedzona, dla prawdy się otworzy.. . .

Zapukano do drzwi, hrabianka prosić kazała staruszka, 
który wszedł uśmiechnięty, \\'esół, spokojny i pozdrowił przy­
tomnych serdecznie. O. Polydor skłonił mu się zdaleka. Hra­
bianka usta miała zaciśnięte, siedziała wyprostowana, szty­
wna, niekryjąc się z odrazą, jaką w niej ten człowiek obu- 
dzał. . . •

— Hrabianka powraca pewnie dopiero z nabożeństwa . . .  
ozwał się la tko .

— lak  .jest, odpowiedział za nią ksiądz, osoba prawdzi­
wie za przykład wszystkim ziomkom służyć mogąca gorli­
wością. . . .

— O! mój ojcze . . . przerwała skromnie hr. Dorota.
— Szczęśliwi, co tak z Bogiem życie pędzić m ogą — 

rzekł poważnie latko niczego nie zazdroszczę nikomu,

rycznych źródeł, które odbyło pierwsze posiedzenie. Składają 
kom itet: Szujski, Estreicher i Dr. Matejko, prezesem wybrany 
ks. Lubomirski.

W Brodach ku oświacie izraelitów ogłoszono pismo nowe y  
poci tytułem: Pochodnia. Do tego dodać należy zapowie­
dzianego T o w a r z y s z a ,  mającego wychodzić przy Mrówce ,  
która już zadrogą się stała clla ogółu, kiedy tego taniego to­
warzysza przybiera. W Prusach zjawiła się także przy Przy­
jacielu ludu, jeśli się nie mylemy, N i a ń k a .  Wszystkim tym 
naszym współbraciom życzymy powodzenia najszczerszem ser­
cem, ale pomnażanie się zbyteczne pism perjodycznych, jak 
mnożenie się w Galicyi Towarzystw, bez odpowiedniego ma- 
terjalu na czytelników i członków, raczej jest chorobliwym 
wysiłkiem, niż objawem siły. Towarzystwa po kilku posiedze­
niach pełzną na niczem, pisma umierają z anemij. Czytelni­
ków tworzyć trzeba — w tem zadanie.

Dotknąwszy raz tej kwestij, nie podobna zamilczeć, że 
wśród mnóstwa najlepszemi chęciami natchnionych wydawnictw, 
są takie, które z przykrością bierze się do ręki, tak są nie­
dołężne i bez talentu a bez nauki potrzebnej, bez stylu i 
smaku redagowane. Najlepsze rzeczy stoją w nich obok naj- 
pośledniejszych i zdradzają zupełny brak poczucia warunków 
redakcji. — Piśmiennictwo na tem nie zyskuje. . .  a poziom 
ogólny, na którym utrzymywała się literatura, widocznie z każ­
dym dniem zniża.

W jednej z korespondencji Kraju z Warszawy ciekawe są 
uwagi o młodzieży Królestwa i nauce w Uniwersytecie. Byłyby 
one bardzo niepocieszające, gdyby stan rzeczywisty malowały.

Kraków ma także odczytów dosyć. Oprócz wspomnianych 
już,  na dochód uczniów niezamożnych Uniwersytetu czytają:
II. Szmitt o Bezkrólewiu po śmierci Augusta II., Dr. Machul­
ski o wolności politycznej; Prof. Łuszczkiewicz o Rubensie; 
Stan. Tarnowski o tragedji w literaturze rosyjskiej; Dr. Kar- 
liński o gradobiciach. — Tarnowski o n i e b  o s k i e j  w litera­
turze angielskiej; Dr. W. Pol o najnowszej literaturze polskiej.

Na odczycie 19. Marca o Mickiewiczu i Towiańszczyznie, 
p. Stefana Buszczyńskiego — wykład przerwany został prote- 
stacją gorliwego wyznawcy nowego proroka. P. Buszczyński 
odpowiedział kilką słowy, poczem Towiańczycy wyszli. Przy­
pomina to podobną protestację w Warszawie na odczycie Le- 
westamma. Godne pochwały męztwo w świadczeniu prawdzie, 
ale prelegent w dzienniku protestuje, iż Mistrzowi i jego na­
uce bynajmniej nie uchybił — świadcząc iż najczystszą tchnie 
moralnością chrześcijańską.

Dramatyczny ten epizod przywodzi K. Krakowski.
Bal dany na korzyść teatru w Poznaniu przyniósł 1200 

złr. austr.
Dowiadujemy się także z Kraju o tem, że policja austry- 

acka odkryła spisek socyalistowski rozgałęziony, który trąci

prócz podobnego oderwania się od świata . . . podniesienia du­
chem ku niebiosom. . . .

— Ale, zdaje mi się — dorzucił duchowny, — że kto 
pragnie zjednoczyć się z"Bogiem, ten zawsze do tego dojść 
może. Drogi są wiadome, wskażą je kapłani, co są przewo­
dnikami od Opatrzności wam wskazanemi. Zapewne samemu 
idąc, łatwo zabłądzić.

— A jednak, ojcze mój , rzekł wzdychając stary — naj­
wyższą zasługą, jedyną może, jest samemu drogi sobie szukać, 
pracować aby ją  znaleść i wytrwać na niej o własnej sile. 
Cała wartość życia jest w tej walce ze złem.

— Bez łaski, bez pomocy, bez dyrekcij, bez słowa ożyw­
czego — o sile własnej chcieć iść, to zuchwalstwo i pycha —• 
dodał kapłan.

— Bez łaski! a! ta k , ojcze kochany, dodał Tatko z prze­
jęciem . . . wszystko co mówicie słuszne . . . tylko nie widzę 
zasługi bez własnego trudu.

— A cóż jest za przeznaczenie kapłanów? — zapytał 
O. Polydor.

Lekarze duszy . . .  w chorobie ich się radziemy.
— Nie zaszkodziłoby się i o djetę czasem zaradzić, sar­

kastycznie rzekł ksiądz, wstał i zabierał się wychodzić. 
Hrabianka patrzała jak w tęczę na starego. Tatko siedział 
po ważny, zamyślony, tęskny jakiś i smutny.
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nihilizmem i pracować ma nad poduszczaniem robotników i 
propagandą, między wojskowemi. Obowiązkiem jest społecz­
ności pracować samej nad uleczeniem swych ran, brakiem 
oświaty zadanych, i tam tylko socyalizm zwyciężonym być 
może, gdzie ta społeczność daną ma swobodę działania. Żaden 
rząd niema siły dostatecznej do walki z nim — zwłaszcza 
oparty na absolutyzmie. Oświata i wolność prawem obwaro­
wana, to jedyne lekarstwo.

Dziennik Poznański w odcinku drukował poczwarne do­
kumenty, tyczące się nihilizmu moskiewskiego. Czytając je, 
toż samo widziemy tylko, iż nie rządu ale społeczeństwa eman- 
cypowanego pracą być powinno, zwalczyć te chorobliwe obja- 
"T- raki zrodzone z niewoli i ciemnoty. Myli się rząd, jeśli 
o swej sile radzić na to pragnie.

Gdybyśmy powiedzieli, że Kurjer krakowski coraz się 
smje potrzebniejszym wszędzie, bo w formie na pozór szczu- 
P*ei daje wiele (wszystkie niemal polskie dzienniki nim się ży- 
VVlD gotówby nas kto posądzić, że mu chcemy się wywdzięczyć 
Za dobre słowo, jakie dał Tygodniowi. — Tymczasem co pra- 
wha to prawda, ma on redakcję własną, oryginalną, (gdy 
"jększa część pism naszych redaguje się nożyczkami) i zawiera 
wiadomości" ze wszystkich stron Polski, więcej niżby się można 
spodziewać. Odcinek ciekawy.

W nekrologij tych kilkunastu dni i my zapożyczemy się 
0(l Kurjera.

Biorąc do rąk dzienniki lwowskie przeważnie kwestjami 
Polityki wewnętrznej zajęte, mimowolnie doznaje się wrażenia 
Jakieby uczyniła osoba troskliwa o wygodne łoże na noclegu, 
Scmląc sobie całą noc jak najtroskliwiej — ale spać niemając 
ozasu. Galicja ściele ciągle, coraz inaczej — kwestij mnóstwo, 
Projektów ogrom — pracy mało. Choruje na politykę, która 
Jej całe życie pochłania, a na trud istotnie życiodawczy zebrać 
s>e nie może. Ta wielka prawda, iż polityka sama się rodzi, 
łpDie naród i społeczność są silne a zdrowe, tu  zupełnie obcą 

być zdaje. Między doktrynerami i wodzami partji a kra­
jem odstęp przerażający, związku niema; dla tego wszystko 
Sl§ kończy na słowach. Dowód tego świeży na onych autono­
micznych swobodach w tak dziwny sposób pojętych w Tar- 
n°'vskiem.
^ W Dzienniku polskim z bieżących kwestij traktowane są : 
oprawa odbioru funduszów krajowych, Deputacij regnikolaruej, 
reprezentacij powiatowej i gminnej, naostatek komisij języko­
wej , która ma rozstrzygać o stosunkach języków polskiego i 
ruskiego. Niedorzeczne przeciwko tej komisji zarzuty Naro- 
e°)vki zbija Dziennik polski. Jak najbezstronniejsze rozstrzy­
gnięcie zadania wielkiej doniosłości — obiecuje skład sam ko- 

w której ośmiu Polaków i siedmiu Rusinów zasiada, 
stanowisko Dz. Polskiego w rzeczach tyczących religij, karno­
ści kościelnej i Soboru jest stanowczo określone od dawna.

. To zamyślenie przypisała p. Dorota skutecznemu przemó­
wieniu O. Polydora, skinęła nań aby przysiadł jeszcze, ale su- 
B>wy twarzy wyraz nie dozwolił się więcej o to dopraszać. 
wsiądź wyszedł, gospodyni pozostała sam na sam z niemiłym 
Staruszkiem.

-— Co to za święty i mądry człowiek! — zawołała gdy 
SlS drzwi zamknęły.

Tatko milczał zrazu.
— Człowiek wielkiego rozumu, rzekł . . .  co za szkoda, 

12 serce go niedorosło.
BTa ten zuchwały sąd, którego się nigdy nie spodziewała, 

Wyrzeczony z prostotą i otwartością dziecięcą, hrabianka Do- 
r°ta zarumieniła się, porwała z krzesła i cisnąc czoło dłonią 
zawołała:
, . — Jak pan możesz coś podobnego powiedzieć na tak 
świętego człowieka?

— Pani dobrodziejko, odrzekł spokojnie stary, ja mam 
ty zwyczaj mówić zawsze to co myślę. Człowiekowi temu

uwłacza, iż nie ma serca, a dla mnie kapłan Chrystusów 
ez tęgo serca Chrystusow ego, które czcimy gorejące, przebite, 
Plecione cierniem — bez tego płomienistego serca Bożego — 
upłanem w słowa tego znaczeniu nie jest. . .  . Moim ideałem 

t • '§ty Franciszek z Asyżu, święty poeta, w sukmanie wieś- j 
aczej, wyschły z miłości Boga i ludzi. . . . Chrystus niel

Zarysowuje się ono jeszcze jaśniej umieszczeniem obszernej 
odpowiedzi ks. L. H. Cisowskiego na list ks. Sosnowskiego. 
Nie wchodząc w samą treść sporu, wolelibyśmy ażeby na dro­
dze prywatnej się rozstrzygnął. — Oprócz tego głos ogólny 
duchowieństwa ruskiego, dopominający się aby księżom po raz 
drugi żenić się było wolno, zasługuje na uwagę. Wiadomości
0 Soborze dość obfite. — W odcinku odczyty Vogta, Tygodnik 
paryzki, kronika lwowska wesoła i dowcipna i mniej może 
szczęśliwa powieść satyryczna Krywe-krywejte.

Dziennik lwowski, jakeśmy nie raz już mówili, odzna­
cza się odważnem bez ogródki wypowiadaniem swych przeko­
nań. Czy się. je podziela czy nie, zawsze cześć odwadze na­
leży. Nie żartuje 011 ani z kwestjami, ani z ludźmi i płata 
jedne i drugich. Same tytuły jego artykułów mają swą barwę 
wybitną. Wóz albo przewóz — Mamelukom w odpowiedzi — 
Piękne za nadobne — Bisurmańska miłość — Żer polityczny
1 t. p. Bardzo dobry był artykuł w sprawie Dobrzańskiego, 
już przez nas wspomniany. Równie znaczące to co się tu  mówi
0 wychodztwie:

„U znając c a łą  zacność i wysoki p a trjo ty zm  bardzo znacznej 
części em ig rac ji p rzebyw ającej po za g ran icam i ziem  polskich, 
podnosim y przecież wysoce zas łu g i tej części z pom iędzy wychodz- 
tw a polskiego, k tó ra  pom im o tysiącznych  przeciw ności, jak ie  m iała  
do zw alczenia ze stro n y  rządów  zaprzy jaźn ionych  z M oskw ą, a je ­
szcze więcej ze strony  swych w łasnych  w spó łb raci ja k  w Galicji, 
po trafiła  u trzym ać się na  ziem i ojczystej i d la  niej pracow ać. T ę  
część em ig rac ji staw iam y bardzo  w ysoko, je j u trzy m an ia  w  k ra ju  
ząwsże pragniem y, ja k  niem niej p ragnęlibyśm y pow rotu  do ziem i oj­
czystej całej em ig rac ji, bez w zględu czy ona należy do rzęd u  te j 
lepszej części, czy naw et do tej w praw dzie nie w ielkiej liczby, co 
to  zam iast” do rzete lne j wziąć się p ra cy , tern bard z ie j, że Z achód 
znakom ite ku  tem u  daje środki i m a te rja ły  — baw i się  ca łe  la ta  
tęsk n em  spoglądaniem  ku  ojczystej stron ie  i sam ą tk liw ością  chcia­
łab y  P o lsk ę  wywalczyć. M am y nadzieję, że i ta  naw et część, ow iana 
c iep łem  ojczystego pow ietrza i pod k o n tro lą  ziomków w zięłaby się 
do p racy  i m usia łaby  poszanować dobrodziejstw o w olności zam ie­
szkiw ania n a  rodzim ej niwie."

W Poznaniu sprawa przyszłych wyborów, o której arty­
kuł obszerny mieści Dziennik nadesłany przez czcigodnego 
Bentkowskiego i sprawa budowy teatru narodowego w Pozna­
niu stoją na porządku dziennym. Możnaby nawet niemal po­
wiedzieć, że druga żywiej nad pierwszą obchodzi ogół. — 
Wniesiono ostatecznie, aby dziesięciotalarowe akcje utworzyć, 
któreby jak największej liczbie osób udział wziąć dozwoliły 
w dokonaniu dzieła, które — narodowćm uznano. Nie wąt- 
piemy, że Poznań, jeśli wytrwałości nie zabraknie, teatr zbu­
duje, ale tu dopiero przyjdzie zadanie utrzymania sceny. — 
Kilka lat my, co to piszemy, mieliśmy szczęście, powołani 
przez współobywateli zarządzać teatrem mniej więcej w warun­
kach poznańskiego stworzonym, mamy za sobą doświadczenie
1 możemy z góry wy wróżyć, że utrzymanie teatru będzie tru- 
dniejszem może niż stworzenie jego.

nawracał dijalektyką i argumentami, — ale cudami i ofiarą 
życia. . . .

Hrabianka słów tych słuchała jak świętokradztwa . . . .  
gdyhy była mogła, uszy by sobie pozatykała — stary mówił 
dalej:

— Może się mylę, ale dla mnie to wielkie powołanie 
kapłańskie całe się opiera na miłości, bo słowem nauki Chry­
stusa, podstawą jej, ziarnem, — jest miłość. Przypatrz się 
pani wszystkim cnotom nakazywanym nam przez ewangelję, 
są to dzieła miłości jednej w różny objawiającej się sposób. 
Czem jest pokora? jest miłością ludzi, a ofiarą siebie, czem 
skrucha? miłością cnoty, czem pokuta? miłością ideału — 
czem obowiązki względem ludzi? . . . miłością i ofiarą.

— Pan jesteś sofistą, zawołała z oburzeniem hrabianka, 
ja nie chcę słuchać tej herezij.

— Nie lękaj się pani — odparł starzec spokojnie — 
nie zgorszę jej, bo siły przekonania i nawracania nie po­
siadam. . . .

— Słuchać pana jest grzechem, ja się będę musiała wy­
spowiadać. . . gniewnie zawołała panna Dorota.

— O! to milczę, odparł wstając starzec, przepraszam 
panią stokrotnie . . . milczę.

I — To ja  pana przepraszam, opamiętywajac się nieco sło-
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T rzeba się przygotować na obmyślenie m u subsydiów i] 
dyrekcji opiekuńczej.

Dziennik mieści obszerniejsze a rty k u ły  o przym ierzu p ru - 
sko-moskiewskiem , o dyskusji wniosku do nowego praw a k a r­
nego i odezwę Polek z P ru s , k tó re  zaw iązały Towarzystwo 
pomocy naukowej dla dziewcząt. P iękna ta  m yśl nareszcie 
więc przyjdzie do skutku.

Odcinek oprócz C h l e b a  b e z  s o l i ,  (którego łaknęliśm y 
przez dni kilka) zawiera obszerne spraw ozdanie z odczytów 
Zacharjasiewicza i Edw. Siwińskiego (O typach kobiecych w lite­
ra tu rze  polskiej), rozbiór dzieła A. G u ttry  o L udw iku M ierosła­
wskim i ciekawy S p i s e k  w C a r a c i e .

Czytamy tu  osobno także w ydaną odezwę Towarzystwa 
Przyjaciół N auk  wzywającą na zjazd do Poznania w sprawie 
ustalenia pisowni polskiej. Zadanie w ażne, ale przypomniaw­
szy kw estję językow ą, k tó ra  ta k  roznam iętn iała  walczących 
w Poznaniu, iż bodaj zasłużonem u śp. Cegielskiemu życia nie 
sk ró c iła , s trach  bierze do tknąć jej na gruncie, na k tórym  się 
ona w w alkę osobistą rozrasta . W ysoko cenimy prace ks. 
M alinowskiego, s trona  ich wszakże p rak ty czn a , zastosowanie 
zdaje się nam  tru d n e , a  nuż zrodzi się w łaśnie z kw estji p i­
sowni • wymaganie przyjęcia nowości pod k a rą  nieuctw a i 
zastałośei, w chwili, gdy do reform  tego rodzaju  jak  najmniej 
jesteśm y przygotow ani? Podda się chętnie każdy wyrokowi 
kom isji to  pew na, ale n ik t na polem ikę w rodzaju te j, ja k ą  
prowadzono przeciwko Cegielskiemu narazić się nie zechce.

N a osta tek  odłożyliśm y wspomnienie o zgonie zasłużonego 
Macieja lir. M ielżyńskiego. Śm ierć jego w yw ołała w K sięstw ie ca­
lem , w Prusach  i po za granicam i pruskiego zaboru  żal szczery, 
serdeczny, k tó rym  najlepiej ocenić się daje w artość człowieka. 
W szystkie pism a polskie pospieszyły ze wspomnieniami o zm ar­
łym . S o b ó tk a  dała  w izerunek jego. — Za późno przycho- 
dziemy z hołdem  należnym tej mogile.

Maciej hr. M ielżyński u rodził się 14. W rześnia 1790 
w W innogórze pod M iłosławiem , z Józefa sta ro sty  Klonowskiego 
i F ranciszk i z Niemojowskich. W ychował się w dom u, potem 
w Berlinie. W  r. 1820 ożeniony (ze stryjeczną i cioteczną sio­
s trą  K onstancją córką Prokopa, rotm . K. N .) osiadł n a  wsi i 
rozpoczął zawód obywatelski. G orące uczucie miłości k ra ju  
sk łoniło  go do przystąpienia do związków, jak ie  się naówczas 
tw orzyły; w r. 1825 aresztow any z tego powodu i zawieziony 
był do W arszaw y, zkąd  dopiero po roku  powrócił. Po po­
w staniu  listopadowem  w stąp ił zaraz do szwadronów poznań­
skich i dosłużył się w nich stopnia kap itana . P rzy bolcu jen. 
Chłapowskiego odbył całą kam panję, potem  chwilowo z bratem  
Sewerynem schronił się do do Francji, ale tęskno ta  i uczucie 
obowiązku zniewoliły go do pow rotu do kraju . Czekało go 
tu  więzienie za udział w powstaniu, w 1832 w Poznaniu, w r. 
1834 w Świdnicy. Od tej doby rozpoczął nowy zawód, ciężkiej

dziej dodała h rab ianka proszę mi darować moją śm ieszną 
może obawę. . . .

S tary  sk łonił się. Było praw idłem  u panny D oroty, że 
nikogo z gości nie w ypuściła z dom u, niezachęciwszy go do 
jakiejś sk ładk i i ofiary. M iała to  sobie p rzep isanem .. . . S ta­
ruszek m iał odejść, gdy zbliżając się do niego, rze k ła  łago­
dnie głos strojąc.

77 Przepraszam  pana, zrobiłam  votum, muszę je  spełnić. 
—  Zbieram  sk ładkę na misję w K ochinchin ie. . . może się do 
tego zbawiennego dzieła zechcesz przyłożyć.

Tatko staną ł i uśm iechnął się, p a trz a ł długo na nią.
— Pani moja! pani m oja, odezw ał się — na misję w K o­

chinchinie! Nie zaprzeczam , że wszyscy w Chrystusie i 
Kościele jesteśm y braćm i, że i nas obchodzić powinno naw ra­
canie niewiernych m ających się stać braćm i naszemi w C hry­
stusie  ale czyż dziś nam godzi się szeląg odłam ać od po­
trzeb  tego nieszczęśliwego k ra ju , którego dzieci rozproszone 
z głodu i zw ątpienia g iną? Czyż dziś, gdy my m isjonarze cy­
wilizacji walczym o sprawę Kościoła z barbarzyńską Moskwą, 

•można grosz usunąć jeden od skarbnicy narodow ej, n iestarczą- 
cej na obronę rehgij i narodowości? Nie jestże to grzechem  
dawać na spraw y ogolne, gdy ten ogół cały o nas zapom niał, 
gdy on nas zbywa słowam i, urąganiem , szyderstw em , a  zalo­
tn ie się uśm iecha do katów  naszych?

pracy dając z siebie p rzyk ład  współziomkom n a  czem pra­
wdziwy patryotyzm  zależy. S ą chwile oręża i chwile p łu ­
ga, oboje obowiązkiem i zasługą. —  Oprócz tego czynnie zaj­
m ow ał się spraw am i publicznem i w raz z przyjacielem  swym 
D r. K. M arcinkowskim a przedew szystkiem  stw orzyli Pomoc 
N aukow ą, insty tucję, k tórej podobnej, a równego znaczenia 
z inicjatywy pryw atnej stworzonej, nie znajdziem y nigdzie.

Z asługi h r. M ielżyńskiego i m yśl, k tó ra  im  przewodni­
czyła, bardzo jasno k reśli biograf w Dz. Poznańskim . Nad­
szedł r. 1846 i śm ierć M arcinkow skiego, k tórego spadek ob­
ją ł  przyjaciel i towarzysz.

O statn ie la ta  spędził zm arły w zaciszu dóbr swych Ka­
zim ierskich w K rólestw ie polskiem , k rzą ta jąc  się do śmierci 
około spełnienia św iętych obowiązków rodzinnego i obywatel­
skiego życia z zaparciem  siebie zupełnem . P iękny to zapra­
wdę żywot człow ieka, jak iem u podobnych społeczność nasza 
liczy niew ielu , a  pocieszającem u grobu jego ten  wielkiego 
znaczenia sym ptom , iż m u jednogłośną cześć oddano z zapa­
łem , ze współczuciem jakiego od daw na p rzyk ładu  nie pamię­
tam y.

D ziennik P oznański równie ja k  inne pism a i p ryw atne ko­
respondencje d o tkną ł naszych Listów  Soborowych, k tó re  wy­
w ołały  gwałtowne w ystąpienia, ale też żywe obudziły zaję­
cie. W  rozpraw y z tego powodu wdawać się nie m ożem y; 
wierzymy w to, iż korespondent nasz rzym ski je s t ja k  najlep- 
szemi chęciami natchniony i m a słuszne pobudki zapatryw ania 
się n a  spraw y nas dotykające ze stanow iska jak ie  zajmuje. - -  
Z resz tą  polemice przyzwoitej w tym  przedm iocie i w naszem 
piśm ie nie odmawiamy miejsca. K orespondent Dzień. Poznań­
skiego, że j e s z c z e  nie zosta ł Członkiem  zgrom adzenia XX. 
Zm artw ychstańców , to i my poświadczyć możemy. Co się ty­
czy biskupa S trossm ayera, wyższym on je s t nad zarzu ty  jakie 
m u niechętni czynić mogą.

G a z e ta  T o r u ń s k a  mniej w osta tn ich  num erach poruszyła 
kw estyi niżeli w poprzedzających, znajdujem y w niej wszakże 
k ilk a  artyku łów  o wychodztwie do A m eryk i, łączeniu się ze 
stronnictw am i obcemi i o — zm yśle politycznym . A uto r nam 
go w ogólności odmawia, ale rzecz ta  bardziej wyczerpująco 
zbadaną by być powinna. N a zakończenie ty lko zupełnie się 
godziemy. Zm ysł polityczny daje ty lko  m iłość ojczyzny a 
wyrzeczenie się egoizmu i pryw aty.

T rudno się o tem  rozpisywać obszerniej, radzi jednak  po- 
wtórzemy, że my do zbytku  dajemy się pochłaniać polityce. 
Społeczność je s t ja k  człowiek, ciało m a funkcje różne, a  tam 
gdzie jedna kosztem  się drugich odbywa, ani zdrowa ani sil­
na całość być nie może. My raczej chorujemy na politykę ni­
żeli ją  upraw iam y. P o ra  dziś może do ukrzep ien ia się oświatą 
gruntow ną, rozpowszechniem św iatła , nabyciem ładu  i karności- 
Najlepszym  politykiem  na te raz  je s t ten, co spełnia najbliższe

 , „  „  »

N a ten wykrzyk, pochodzący z d u sz y , h rab ianka chciała 
odpowiedzieć, ale z gniewu, z wrażenia zbytniego, słow a jej 
na drżących ustach zam arły.

—  Pani w inną nie je s te ś , dodał s ta ry  łagodniej, winni 
ci, co wym agają takich  ofiar od żebraków ginących z głodu. 
Każdy grosz wyprowadzony z k ra ju , każdy szeląg oddany nie 
na naszą spraw ę jest, co najm niej, nieświadomości grzechem, 
przypomnijmy sobie sieroty i wdowy, kapłanów  naszych beż 
chleba . . .  wygnańców bez współczucia. . . .

— W ygnańców ? rewolucjonistów, bezbożników, ateuszów, 
zbrodniarzy, skrytobójców . . . żandarm ów co wieszali.

—  A! pani droga —- odparł starzec — gdyby naw et byk 
ta k  źli i występni ja k  mówisz, czyż nas C hrystus nie uczy* 
przebaczenia, m iłosierdzia! Czyż sercem byśmy ich nawrocie 
nie potrafili, a  pom agając im nie mogli pokierować niemi 
drogę dobrą, oświecić? Chcesz pani na to dzieło nawracaniu 
naszych braci zbierać składkę? dam  ile żądasz. . . .

—- Do mnie nie należy t o , p rzebąknęła h rab ian k a  wyra­
ziście i dodała z przekąsem  — Żegnam pana, dopełniłam  v° ' 
tum  . . . rachunek pańskiego sum ienia , nie moją rzeczą.

— T ak  pan i, ja  sam poklęknąw szy u grobu apostołó") 
pójdę m u wyznać winy i błędy moje. . . . Przebacz mi PaBl 
gorące słowa z gorącego uczucia płynące.

— Żegnam pana! żegnam  pana! ca ła  czerwona powtó"
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Svve obowiązki, stara się o zacność i niezawisłość a ideę na­
rodową piastuje w zaciszu domowych świętości.

. Na Szlązku, jak donosi Gwiazdka, zamierzają w Cieszy- 
nie przyłożyć się teatrem i odczytami do wsparcia teatru w Po­
znaniu. Zmarł w Żukowie na Szlązku nauczyciel Jan Kolar- 
£zyk rodem z Ustronia, pracownik około oświaty ludu, młody
00 zaledwie 29-letni. Z wielkim żalem gmina i sąsiedzi po- 
nieśli go do grobu, nad którym przemówił Dr. Otto.

Dawnośmy nie mieli sposobności wspominać o pismach 
naszych literackich, aleby im właściwie osobne sprawozdanie 
Poświęcić potrzeba. — Na czele stoi Przegląd polski, w któ- 
rego treści poważnej nic się nie zmieniło; Dziennik literacki 
jnieści treść pamiętnika Eryka Lassoty, pamiętnik zajmujący 

* Perlicza Sasa, i oprócz tego parę pewieści.
. Kalina i Kwiaty kwitną szczęśliwie i coraz bujniej, 
•statnie pismo bardzo starannie redagowane pracuje nad wy­

robieniem sobie szerszego koła czytelników, które Kalina wy- 
hwałośdą zdobyła.

Do nekrologii dni ostatnich należą:
Ks. Leon Załęski kanon. kap. przemyślskiej i proboszcz

'T Drohobyczy, zmarły w roku życia 85, zasłużony w zawodzie
Puchownym.
j.^ Ignacy Dębiński, kapitan 4. pu łku , pochowany w W ie-

Zieliński, zmarły w Bazylei, żołnierz Napoleoński i 1831
r°ku, major wojsk polskich, ur. w r. 1795; we Francyi i Szwaj- 
Caryi urzędnik koleij, który służbę przed laty czterema musiał 
Porzucić, wzrok utraciwszy. W r. 1831 wyszedłszy od żony
1 dziecka, nigdy później o losie icli dowiedzieć się nie mógł.

. We środę dnia 23. Marca w kościele katolickim w Dre- 
?nie odbyło się przez Polaków zamówione Nabożeństwo żało- 
blle za duszę ś. p. Karola Forbes hr. Moutalemberta.

K oiTCspiidBiicye.
I. i s i y Soborowe,

X I I .
R z y m , 12. M a rca .

(Z^.) J a k  p rz e w id z ie ć  m o żn a  b y ło , no w y  r e g u la m in  S o b o ru  za- 
Wai'ty  w  d e k re c ie  z 2 0 , L u te g o  w y w o ła ł ro z le g ły  i  p o tę ż n y  o p ó r  w  sa- 
uleui ł on jB p o w szech n eg o  z g ro m ad zen ia . W ię c e j j a k  120 O jców  p o d ­
b i a ł o  p rz e c iw k o  n ie m u  p ro te s ta c ją  w  k sz ta łc ie  postulatum  w ystosow a- 
nego do u k ła d a c z y  te g o  oso b liw eg o  a k tu . T e n  zaś o cen io n y  ju ż  z o s ta ł 
Prze2 n a s  w  o s ta tn im  liśc ie ; a le  b y ło  to  o c e n ie n ie  o g ó ln e , pob ieżn e , 
P °w ierzchow ne, ra c z e j sp ra w o z d a n ie  z t r e ś c i  j a k  k ry ty c z n y  ro z b ió r  ta -

p ł a  dwakroć hrabianka. Pan zapewne wyjeżdża i już nie 
8<I§ miała przyjemności go widzieć. -  Żegnam pana!

— Żegnam panią, rzekł Tatko uśmiechając się — nie 
Wyjeżdżam wprawdzie, ale niechcę pani mojemi herezjami gor- 

i pokoju zakłucać, wolę już progu tego nie przestę- 
pować.
, Hrabianka sztywno się skłoniła i odwróciła nagle, aby 
rj , zej zapobiedz rozmowie. Tatko popatrzał jeszcze na nią i 

°m ym  krokiem wyszedł z pokoju.

Panna Cecylja miała wiele a wiele przymiotów niewieś­
cieli i wiele słabości swej płci właściwych; energję i stanow- 
zość istot słabych, które ze strachu, aby nie złamały posta­

nowienia, co prędzej palą mosty za sobą. Tak uczyniła 
v chwili rozmarzenia z artystą; bojąc się sama siebie poszła 

s'ę oświadczyć i sądziła, że się tern zwiąże na wieki i 
l |1(! ulegnie już ani matki perswazjom, ani przeszkodom, które 
. y się nastręczyć mogły. Zdawało jej się, że w nim znalazła 

eał swój i szczęście przyszłości. — Świat, który ją  otaczał, 
Począwszy od rodzicielskiego domu był jej antypatyczny, wy­
rw a w szy  się w innym, wzdychała do niego. Jej potrzeba 

yi° życia duchowego, sztuki, piękna, czegoś wyższego co by

kow ej. Z resz tą , p isa rz o w i n ie n a le ż ą c e m u  d o  św ię teg o  a re o p a g u  t r u ­
dn o  b y ło  n a w e t w  k ry ty c z n y m  ro z b io rz e  o b e jrz e ć  rz e c z  w s z e c h s tro n ­
n ie  w sk azać  w szy stk ie  n ie d o g o d n o śc i i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y n ik a ją c e  
z p o d o b n e j u s ta w y . W  ło n ie  ty lk o  S o b o ru  m o ż n a  j e  b y ło  p o z n a ć  do ­
k ła d n ie  i d o ty k a ln ie . J a k o ż  p o m ie n io n a  p ro te s ta c ja  p r z e jrz a ła  n a  
w sk ro ś  te  u s ta w ę  i o d rzu c iw szy  z łu d n e  p o z o ry  i b l ic h tr ,  w n ik n ę ła  
w  je j w n ę trz n o śc i. O cen a  t a  j e s t  g łę b o k ą  i  g ru n to w n ą , ro zu m o w a­
n ie  ja s n e m  j a k  d z ie ń  i  n ie o d p a r te m . O d  d n i k i lk u  m a m y  t ę  p ro te -  
s ta c ję  p rz e d  o czy m a , a le  n ie p o d o b n a  n a m  w  sz c z u p ły m  z a k re s ie  n a ­
szej k ro n ik i  ty le  rzeczy  o b e jm ow ać zm uszonej, zm ie śc ić  p r z e k ła d ,  b a  
n a w e t ro z b ió r  i  t r e ś ć  te g o  ró w n ie  z n a k o m ite g o  j a k  o b sz e rn e g o  p ism a  
o d p o w ia d a ją c e g o  n a  w szy stk ie  c z te rn a ś c ie  p u n k tó w  d e k re tu . Z n a jd z ie ­
c ie  j e  p ra w d o p o d o b n ie  w  d z ie n n ik a c h , bo  te le g ra !  d o n o s i, że ju ż  je  
w  M e d jo la n ie  og łoszono . S oboro w a m n ie jszo ść  z b ija ją c  szczegółow o 
je d e n  po  d ru g im  a r ty k u ły  u s ta w y  dow odzi w  ogóle, iż po  ra z  to  p ie r ­
w szy  się  z d a rz a , od  k ie d y  K o ś c ió ł K o śc io łem , ab y  n a  S o b o rze  r o z p ra ­
w ian o  n a  p i ś m ie ; że n ie  w y s ta rc z a  O jcom  m ieć  p o d  r ę k ą  r e je s t r  p i­
se m n y c h  w n io sk ó w  i  p o p ra w e k  sw o ięh  ko legów , k ie d y  im  b r a k  żyw ego 
słow a , z k tó re g o  te  w n io sk i w y p ły w a ją  i  k tó re  sam o  je d n o  m oże ośw ie­
c a ć  u m y s ł s łu c h a c z y  i  ro d z ić  p rz e k o n a n ie  w  ic h  su m ie n iu ;  że ta m  
g d z ie  c h o d z i n ie  o św ie ck ie  p ra w a , k tó re  je d n e g o  się  ro k u  u c h w a la ją  
a  n a s tę p n e g o  u n ie w a ż n ia ją , lecz  o d o g m a ty c z n e  o rz e c z e n ia  t rw a ć  m a ­
ją c e  po  w sz y stk ie  w ie k i i  o b o w ią z u ją c e  w ie rn y c h  p o d  u t r a t ą  zb aw ie­
n ia 1. n ie p o d o b n a  p o stę p o w ać  z le k k o m y ś ln o ś c ią , lek cew a żen iem  i ja w n ą  
p o g a rd ą  je d n o s te k , a  u b ó s tw ie n ie m  m a te r ja ln e j  liczb y , j a k ą  tc h n ie  d e ­
k r e t  z 20. L u te g o :  że n a k o n ie c  n a  w szy stk ich  S o b o ra c h  d o g m a ty c z n e  
u c h w a ły  i  k a n o n y  sta n o w io n e  b y ły  n ie  w ię k sz o śc ią  g łosów , lecz  je d n o ­
m y ś ln o śc ią  w szy stk ich  u m y słó w  i  se rc  p a s te rs k ic h  z jed n o czo n y c h  w  m i­
ło śc i i p o k o ju . D z iś  zaś c a łk ie m  o d m ie n n ie  się  dzieje , c a łk ie m  o d ­
m ie n n e  w id o w isk o  m am y  p rz e d  oczym a. W re sz c ie  s tu  d w u d z ie s tu  O j­
ców  k o ń czy  sw ą  p r o te s ta e ję  w y razy  t e m i , k tó re  ja k o  o g ro m n ą  d o n io ­
sło ść  m a jące , p o w ta rz a m y  w  ła c iń s k im  te k ś c ie :

................. p jt  n o n  n is i a d m i t te r e tu r  q u o d  r e v e r e n te r  e t  en ix e  po-
s tu la m u s , c o n sc ie n tia  n o s tra  in to le ra b il i  p o n d e re  p r e m e re tu r .

. T im e re m u s  n e  C o n c ilii O ecu m en ic i c h a r a c te r  in  d u b iu m  v o c a r i 
p o s s e t ,  n e  c a u sa  h o s tib u s  p r a e b e r a tu r  S a n c ta m  S e d e m  e t  C o n c iliu m  
im p e te n d i ,  s ic q u e  d e m u m  a p u d  p o p u lu m  c h r is t ia n u m  h u ju s  C o n c ilii 
a u to r i ta s  la b e fa c ta r e tu r ,  q u a s i v e r i ta te  e t  l ib e r ta te  c a ru is s e t :  q u o d  h is  
tu rb a t is s im is  te m p o r ib u s  ta n ta  e s se t ca la m ita s , u t  p e jo r  e x c o g i ta r i  n u l la  

p o ss it .“
W y ra z y  te  są  k rz y k ie m  św ię te j ro z p a c z y  i  ja s n o  d o w o d z ą , iż  

p ie rs i , co go  w y d a ją  p e łn e  s ą  trw o g i o p rz y sz ło ść  K o śc io ła , p e łn e  n ie ­
pew n o śc i, tę s k n o ty  i  śm ie r te ln e g o  sm u tk u , ja k ie  n a p e łn ia ły  d u sz ę  Z b a ­
w ic ie la  św ia ta  w  o g ró jc u , k ie d y  w o ła ł  do  p rzed w ieczn eg o  O jca , a b y  go  
o m in ą ł k ie l ic h  g o ry czy . T ą  ra z ą  n a  d n ie  k ie l ic h a  o d szczep ień stw o  się  
z n a jd u je ;  c o ra z  ono  w yżej w z b ie ra , w re  i  ju ż  ju ż  w y b rz e ż a ; a  d u c h e m  
ro z d w o ic ie le m , k tó ry  te n  k ie l ic h  m ę k i p a ń sk ie j do u s t  je g o  n a jś w ię t­
szej O b lu b ie n ic y  z b liż a , n ie  j e s t  a n io ł ,  k tó re g o  sk rz y d ło  b ie l i ło  s ię  
w  sz a ry m  m ro k u  m ięd zy  o liw n ą  g ę s tw in ą  n a d  b la d e m  i  u z n o jo n e m

umysł karm iło, a tego właśnie wśród swoicli znaleść nie
mogła. .

Najbezstronniejszy postrzegacz puściwszy się w podroż 
odkryć po tym tak zwanym wielkim świecie, musi się prędko 
przekonać że tu , mimo łudzących pozorów, życia duchowego, 
bardzo mało. Cywilizacja w tych kołach wytworzyła niby 
Fata morgana urocze, do których zbliżywszy się zamiast oa­
zy spotykamy pustynię. Tu są pozory życia, ale życia niema. 
Ci ladzie umieją mówić o wszystkiem, a nie zajmują się ni- 
czem, książka czasem ich ciekawi, jeśli jest rozrywaną no­
wością, dzieło sztuki jeśli ma sławę głośną, ale posłuchawszy 
sądów o nich, przekonać się łatwo, jak one niewyrobionych, 
powierzchownych umysłów są sprawą. — Świat ten potrzebu­
jąc czemś żyć, chwyta z kolei wszystko — skoczków na linie 
i artystów, kaznodziejami i kuglarzami się roznamiętnia zaró­
wno; mówi o filozofii, jeśli ona jest modną, o machinach, je­
śli się niemi zajmują po stolicach, o czepkach, o Cavurze, 
o Bismarcku, ale tego wszystkiego rozumie mało co lub nic.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i .)
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czołem Syna Bożego; ale zapamiętały i ślepy u ltram o n tan izn . który 
ostatmemi klęski grozi Kościołowi katolickiemu i okazuje się już ja ­
wnie tem , czem je s t, jedną z bram  piekielnych, najstraszniejsza 
może, bo bramą więzienną zamknąć usiłującą ludzkość opodal od ży '
cia, światła i ruchu, w głębokiej i zatęchłej ciemnicy Już  niepo
trzeba nawet być Ojcem Soboru, aby dostrzedz odszczepieństwo w kie 
lichu, który duch ultram ontanizm u Kościołowi p o d a je ... Co 120. s ta r­
ców pełnych Ducha Bożego widzi, to u jrzał już człowiek, któremu 
nik t nie zaprzeczy głębokiej przenikliwości w zapatrywaniu się na 
tegoczesne położenie świata, ani sposobu poznania dokładniej niż my 
wszyscy, co się w głębi umysłów i rzesz wykluwa: cesarz Napoleon 
I I I . ,  który na początku bieżącego tygodnia, na posiedzeniu rady mi­
nistrów', m iał mowę, w której wynurzył przekonanie, iż schyzma jest 
nieuchronną w Kościele katolickim. . . . Oby Bóg rozproszył jeszcze 
te groźne chmury, te  smutne przewidzenia; ale po ludzku rzeczy bio­
rąc, zbliżamy się szybkim krokiem do strasznego przesilenia........

Podczas gdy 120 arcybiskupów i biskupów podawało zwyż po 
mienione uwagi Soborowi, zewnętrzna sytuacja coraz się bardziej na­
prężała: ks. D orn w listach pisanych do ks. Hugonin, bisk, z Bayeux, 
które T i m e s  ogłosił, oświadczał, iż opinja publiczna we Francji nie 
pozwoliłaby wojsku okupacyjnemu pozostać w państwie papiezkiem 
nazajutrz po ogłoszeniu nowego dogmatu; w urzędowej zaś nocie, mi­
n ister spraw zagranicznych żądał, aby Pius IX . wrócił do pierwszych 
czasów swego panowania i nadał konstytucję swoim poddanym, jeżeli 
pragnie nadal pomocy dzisiejszej konstytucyjnej Francji, która samo­
władnego rządu popierać nie może; mnodzy biskupi francuzcy z opo- 
zycji, a między tymi najpierwszy wspomniany ks. Hugonin otrzymy­
wali jednocześnie polecenie od tego rządu uczynienia kardynałowi 
A ntonellemu przedstawień w tym samym duchu; F rancja , niepoko­
jona o losy mniejszości soborowej wydanej na samowolę większości 
objawiała chęć wyprawienia nadzwyczajnego posła na Sobór, na co 
się dwór rzym ski zgodził, i powierzenia tej misji księciu A lbertowi 
de B roglie, jednem u z głównych redaktorów  przeglądu le  C o r r e s ­
p o n d  a n t ,  k tóry  byłby dla ultram ontańskiego stronnictwa czemś stra- 
szniejszem jak  Rochefort, Gambetta i spółka: a nakoniec inny współ­
pracownik rzeczonego czasopisma, słynny autor M n i c h ó w  z a c h o ­
d n i c h  i N a r o d u  w ż a ł o b i e ,  hr. M ontalem bert, po długoletniej 
chorobie -wstępował na nowo w szranki i w liście tchnącym  młodzień­
czym ogniem, świętym zapałem dla wiary, a wolności i niezrównaną 
wymową, jaką  od la t ty lu  Europa podziwia, oddawał hołd szermie­
rzom K ościoła, biskupowi orleańskiemu i O. G ratry , i w ołał, że wy­
obrażenia przem agające dziś w Rzymie, urągają się rozumowi ludz­
kiemu. — W  obec takiej sytuacji, przyszłość stawała się coraz wąt- 
pliwszą, przy opozycji wzmagającej się w łonie Soboru: należało przeto 
gwałtownie oddziaływać pod karą  utracenia owoców-, jakie ultram on- 
tanizm  nabył przez czas tak długi, krwawym potem , cudowną kar­
nością i jednolitością, demonstracjami, ogromną dziennikarską praca, 
niezrównanem czołganiem się i służalstwem.

Ostatnie więc i stanowcze kroki w W atykanie uczyniono. Pius 
IX . zezwolił, aby sprawca dogmatycznego orzeczenia nieomylności była 
niebawem wytoczoną. Dodatkowy zatem do schematu De Ecclesia nowy 
schemat o nieomylności rozdany został Ojcom w niedzielę 6. i w po­
niedziałek 7. Marca. Dano im dziesięć dni na rozważenie jego treści 
' podania uwag swoich deputacji dogmatu, w której zasiadają najwię-

dzień, jak  rzekł Euripides, a z których ostatni skończą nędznie pod
pręgierzem opinji ultram ontańskiej. Takie są przynajmniej rachuby
panującej fakcji. — Obaczym, ażali je  przyszłość usprawiedliwi i Bóg 
ich dozwoli.

Tymczasem Ojciec św. bardzo mądrze czyni, nie przyjmując j u ż  

adresów ani za udogmatyzowaniem ani przeciwko takowemu, ażeby 
nie wywierać żadnego parcia na postanowienia Soboru. Oby r ó w n i e ż  

ultram ontańskiem u parciu Sobór nie uległ.
Postulatom dotyczące zniesienia konkordatu we Francji, jakie nie- 

torzy biskupi tego kraju wystosowali, nie przejdzie ani w całości ani 
w części, przeto, iż rząd francuzki z góry objawił postanowienie za­
chowania konkordatu takim, jakim  jes t obecnie.

Co się zaś tyczy małego katechizmu, przyjęty został przez Sobór 
projekt ks. E berharda, bisk. trewirskiego, jako najstosowniejszy w t e- ,  
raźniejszych okolicznościach.

Ks. Pedicini, arcyb. z Baru we W łoszech, i ks. De Riccabona, 
książę bisk. trydencki, m ają się nierównie lepiej. Ks. Merode, a r c y b .  

m eliteński i w. jałm użnik  papiezki, złam ał nogę, leży i nie bierze u- 
działu w pracach soborowych. Mówią, iż rzeczyw iste* nogi złama­
niem był list hr. D aru do b rata  jego hr. W ernera de Merode, a oraz 
odważny opór, jak i ten  szczery, prawdomówny i gwałtowny niekiedy 
dostojnik stawił udogmatyzowaniu.

 ̂ Zszedł z tego świata ks. Zeidler, opat infu łat premonstrateński, 
ze Stracliowa w Czechach. Pogrzeb jego odbył się w kościele Ś& 
W incentego i Anastazego przy fontannie Trevi.

D ekret kongregacji obrzędów opiewa, iż z powodu niebytności 
większej części biskupów w swych dyecezjach, oleje święte, które 
w w. czwartek poświęcane bywają, mogą się nie poświęcić "tego r o k u  

’ wolno używać tych, które były poświęcone w roku upłynionym.
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ksi infabilisci: ks. Manning, ks. Dechamps, ks. Pie, ks. Ledóchowski. 
Rozprawy, lub to  przynajmniej, co rozprawami się dziś nazywa, mają 
się rozpocząć dnia 18. b. m. Posiedzenie publiczne ma się odbyć przed 
W ielkanocą; w każdym zaś razie spodziewają się, iż nowy dogmat 
ogłoszonym zostanie, jeśli nie na niem , to nazajutrz po W ielkanocy. 
Od dziś dnia już większość głosów zapewniona jes t udogmatyzowaniu. 
Po zgonie 9 Ojców a wyjezdzie około 30, którzy za pozwoleniem udzie- 
lonem przez sędziów wymówek wrócili do swych dyecezji, znajduje 
się obecnie około 720 we wiecznem mieście. Z tych , jak  powiadają, 
trzy ćwierci gotowe głosować za nowym dogmatem; czwarta zaś, jak  
się spodziewają w tutejszych urzędowych sferach, będzie słaby i nie­
śm iały tylko stawiała opór. Przegłosow ana, zakrzyczana, stłumiona, 
nastraszona, zawstydzona, będzie już tylko myślała o uczciwym od­
w rocie, o zręcznem wycofaniu się i nie łacno zdobędzie sie na wyra­
źne non plant. Jeżeli zaś niektórzy odważą się na takow e, tedy wię­
kszość wyrzuci ich ze swego łona, będzie ich parła  ściśnietemi sze­
regi, ultram ontańscy pisarze jak  jazda na papierowych koniach swych 
dzienników, będą ich ścigali, rąbiąc niemiłosiernie, a z dala pioruny 
klątew  jak  ciężka artylerja, grzmiąc napowietrznie, dokonają pogromu 
i rozsypki niedobitków, zamienionych w cienie błąkające się w biały

Iii S T Y  
p o l s k i e g o  protes tanta . *

i .

P r o t e s t a n t y z m  p o l s k i ,  — jest  to nawet dla tak  zwanej in­
teligencji i ludzi pióra, terra incognita. Najdziwniejsze, często potwor­
ne pojęcia urabiano sobie o protestantyzm ie, jako  na przykład: że 
je s t synonimem germanizmu, że wszelkie pozytywne prawdy odrzuca, 
ba, naw et że w Boga nie wierzy, krając i anatomizując wieczne i nad­
ziemskie prawdy zwykłym, codziennym rozumem. O takich zapatry­
waniach świadczą utwory piśmiennicze H enryka Rzewuskiego, Zachar- 
jasiewicza, Kaczkowskiego, Kraszewskiego, a nawet wielkiego A d a -  
m a  i Z y g m u n t a .  Nie pro domo, ale w interesie praw dy i celem 
rozświetlenia opinii publicznej, zamierzam więc powiedzieć kilka słótf 
o polskim protestantyzmie.

Protestantyzm  w ogólności, jakim  się sta ł skutkiem reformacji 
poczętej przez L u tra  w Niemczech a K alw ina w Genewie, — przeniósł 
się do Polski nader szybko, i poruszywszy umysły najinteligentniejszej 
części narodu, to jes t szlachty, ow ładnął także i serca mężów pierw­
szorzędnych, jak  Mikołaja R eja z Nagłowic i  Frycza Modrzewskiego- 
Protestantyzm  polski w wieku X V I. nosi na sobie charakter pole­
miczny i wiernem jego odbiciem, jes t Postyla Grzegorza z Żarnowca- 
C harakter polemiczny, był naturalny  i konieczny. R eform acja, był® 
walką podniesioną w imieniu zasad, podniesioną przeciw Rzymowi, 
walka więc taka m usiała być polemiczną. Przecież nie inaczej si? 
działo i w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, nagabywanego przez 
pogaństwo i żydowstwo.

Czy szlachta polska tylko z popędu do nowatorstwa chwycił® 
się zasad protestanckich, ja k  takowe wypowiedział L u te r i Kalwin, 
czy też powodowała nią wyższa myśl polityczna, upatru jaca korzyści 
dla Polski w oderwaniu się od Rzymu, nie myślę badać tego, dosyć 
ze protestantyzm  szerzył się szybko, lecz utrzym ać sie nie mó<rł a to 
z dwóch powodow. Najprzód, że zwolennicy reformac'yi, czepiali «9 
tylko szlachty a nie zwrócili się wcaie do chłopów, a powtóre, że n*' 
p yw i o c y n i a n ó w ,  zdyskredytował protestantyzm  i zrecznie użyty 
przez Jezuitów, spowodował upadek reformacyi. Socynianizm, jako
0 a ający główne zasady chrześcijaństwa, bo zaprzeczający Trójcy

1 e d n o c z v J  's i™ o o w i rm a & d Z' ® ’ iż. wszystko co polskie, w idei n a r o d o w e j  
szem Przykład 3™  Z przyjemnością mieścim ten list w piśmie pa­
rna polskie w y c h o d z e ń !  ^  ^

L  chęcią byśmy taksamo umieszczali L isty polskiego izraelity * 
polskiego wyznawcy Mahometa, gdyby nam je  nadesłano. -  Z orUl 
się z tego tylko Tygodnik katolicki i Unia — ale do teo-o jesteśmy 
przygotowani. (Przyp.J Red.)
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W p-?J \  bóstwu C h ry stu sa , ofiary jego  za g rzechy  św iata, i uznający  
zKad-.'y16 to  ty lk o  za p raw d ę, co się z ludzk im  rozum em
"  h(ia ° ~  n ^° zna leść m iędzy Po lakam i trw a ły c h  zwolenników,
ij0 • , u™ysl  po lsk i sk łonny  do m istycyzm u, n ie  nazw yczai się n igdy  
natur- oderw anych  pojęć re lig ijn y c h , pojęć odpow iadających może
jarv i"'0 posPolitego lub rozg rzebującego  w szystko rozum u, a le  zabija- 
• ycu serce.

Ta V
^ajist W1"C Socynianizm podkopał polski p ro testan tyzm , — miesz-
niu '- ty lko  w m iastach  p ru sk ic h , w W iln ie , W arszaw ie, Pozna-
tfyzn *kowie > Pozosta ło  w ierne p ro testan tyzm ow i. L ecz i d la  ty ch
tr:-ipin"'C|,)W nasta ły  czasy oiopom yślne. N aciskan i przez Jezuitów ,
le,

Pokoju . 
cyzm!

t u m u l t a m i  s t u d e n c k i e m i ,  w znacznej liczb ie ; d la  mi-
albo w ynosili się z m ia s t albo  p rzechodzili na  kato-

Tak sta ły  
^ 0°y dek ł

Pi'z-

rzeczy aż do r. 1766. W  ro k u  w zm iankow anym  na
^  . a racy i dworów cudzoziem skich R osyjskiego, B erlińskiego, bezpieczeństwie 

' lego i A ngielsk iego  za G rekam i n ieu n itam i i D yssydentam i

Nowe Książki.
P an slav ism u s in i G egensatz zum  A lls la v en th u m  und die

politische Bedeutung der polnischen Bevolkerung ausserhalb 
der russischen Zwingherschaft. Strasburg i P r .  (Brodnica. Dr. 
u. C.omm. v. C. Kohler. 1870. 8vo 23.)

W ostatnich czasach pisano wiele o panslawizmie, o dążności Rosyi 
do pochłonięcia plemion, które pod prześladowaniem obcem zostając, 
z nienawiści germańskiego nacisku i tureckiego jarzm a, dają się łudzić 
stającem u w obronie ich przepotężnemu mocarstwu. Idea ta  panslawisty- 
czna, do której rozrostu więcej niż Rosya sam a i jej intrygi, przyczyniły 
się krzywdy wyrządzane plemionom słowiańskim pod panowaniem Turcyi, 
A ustryi a  nawet P rus zostającym — pochwyconą została i spożytkowaną 
umiejętnie przez patryotów rosyjskich. Przed kilką laty potrafiła ona po­
zornie pozyskać sobie Czechów, a  w Austryi do dziś dnia jeszcze o n ie­
bezpieczeństwie _zagrażającem jej z tej strony, niedosyć są przekonani.

kri

, . =0 i A ngielsk iego  za G rekam i n ieu n itam i i D yssydentam i
• e.j, zapewniono do trzym an ie  tym że ich  praw  i swobód z ustaw  

^  jowych i trak ta tó w  (z r. 1717, 1733, 1736, 1764) w ynikających. Nie- 
p0(j "Sri,ej pam ięci k o n federacja  T argow icka z r . 1792, w zięła także 
byja °P' ekS swoją dyssydentów , a z n iem i i p ro testan tów . O pieka ta  
Prot lla<̂ e r  fa ta ln ą . U żyta jak o  środek, s ta ła  się powodem  oskarżan ia  
^ ^ n t ó w  o zd rad ę  k ra ju  i o konszachty  z w rogam i ojczyzny. Za- 
a]u V. e’ są bezzasadne! D yktow ała  je  zła  wola i fanatyzm . Że się 
Wy . 111 w obozie Targow iczan znalazło  k ilk u  dysydentów , że ich  
Woln !'ZOno jak o  firm ę, cóż za to  może ogół? Z resztą  i ten  mimo- 
stajac k ilk u  ludzi, zm yła  k rew  w ielkiej liczby p ro tes tan tó w  zo- 
Przy o' 1 W wojskowej służbie Rzeczypospolitej i m ieszczan po leg łych  

jaw orow skiej rzezi P rag i, 
tów °  rozhiorze nieszczęśliw ej ojczyzny naszej przez trzech  alian- 
niet’n-łVa^  P ru sk i nap ro w ad z ił do dzisiejszej K ongresów ki kolonistów  
Siieśj18-0 wyzn an fa ew angelickiego, po m iastach  poosiedla li się rze- 
cóyy m°y tegoż w yznan ia , a w K sięstw ie Poznańsk iem  nap ływ  niem - 
zieitl G'vangelików  by ł n a d e r  znaczny. K iedy  w r. 1815 w kaw ałku  

P is k ic h  n a d  W is łą  wskrzeszono K ró lestw o polskie, sprow adzono 
*em °ów do m iast fabrycznych , ja k  Z d u ń sk a-W o la , Pabianice,

była t ' cksandrów i Konstantynów a większa część tych przyby 
także   ----------’■ 1 •w yznania  ewangelickiego.

liie^ J6o_z niem cy p rzy b y li n a  po lską  ziem ię, n ie m ogą zostać d ługo 
W ic - Ini’ * ‘bba tego, dopóty dopóki rząd y  pozostaw iły nowych miesz- 
Oay0(] W P °ko ju , dopóki n ie  p o sta ra ły  się u rob ić  z n ich  odrębnej 
nieij °Wośc i, — niem cy polonizowali się p rędko  i p rędko  z pośród 
ttu j W yrastali dzieln i i gorliw i p ro tes tan c i polscy. Z d rug iej strony 
navV(!t przem ilczeć, że ludzie  n ierozsądni i lekkom yślni, najgorliw szym  

olakom  d la  teg o , że nosili n iem ieckie nazw iska i byli p ro te-"ta
Pol,
chcia P °h k ic h  pro testan tów  nie je s t  łatw e. Pod  rządem  p rusk im  
ro8yjsk° y wyznania  użyć jak o  w ędki n a  łap an ie  n a  germ anizm . Pod 
^yzUai ^  zab,oreln  w m aw iają w pro testan tów , zw łaszcza lu tersk iego  

ie j ;i f ' a’ ' ż eo fpso, jak o  p ro tes tan c i pow inni być niem cam i. Sław ny 
■Zeg] l e '  ru sk i w W arszaw ie , książę C zerkask i, jed y n ie  d la  tego 

Przocj, (.°Waf jednego  z p ro tes tan ck ich  pastorów , iż tenże  śm iał za- 
jakop, y<' k s ięc iu -re fo rm a to ro w i, że tw ierdzen ie  jego  je s t  fałszywem, 

0]^ -a n g e lic y  jak o  tacy , m usieli być niem cam i. 
ty zj_ ,)0k p ro tes tan tó w  po lsk ich  n iem ieckiego pochodzenia, widziem y 

nale ' a (k  P ° 'sk ic h  ewangelików, k tórzy są kością z polskiej kości: 
s?ej c? '"  M a z u r y  P ru s  w schodnich i S z l ą z a c y .  J e s t  to po więk- 
°sieslliU' C1 ro ln icza,'’ s tan u  km iecego i wychodźcy szląscy.

rzu ca li w tw arz  tw ierdzen ie , iż nie są Po lakam i. W  ogóle

Pr;

S k im Slę także w K rólestw ie polskiem w powiatach kaliskim, wie- 
'voie ,pl°brkowskim i w okolicy Brześcia litewskiego, mazury zaś 

- wodztwie płockiem i augustowskieiń.
Zn

tych p  .amy protestantów polskich niemieckiego pochodzenia i czys- 
l>0'*'ied-,a °.W> znamy r°b doskonale, a o jednych i o drugich możemy 
Mgdy -iawnie , iż kochają Polskę całem sercem i nie w ahali się 
ŷr°logi nos^  ^ a  ojczyzny chociażby najcięższych ofiar. Polska mar- 

^ianuje ° Ŝ a*n '°b  'a t  kilkunastu, liczy wielu protestantów, z których 
f°U jjj^ ,>y ŷ'k °  k ilku , jak  na przykład: Szymona Konarskiego, Ka- 
?etisa, k  | Jn,la' R uprech ta , A bichta, lv la tta , Karczewskiego, Ju r-  

() C8tawa D enela, Grużewskiego i Adamowicza. 
f°2P«zemvW" ętrZnym rozwoju i znaczeniu polskiego protestantyzm u 

y się w następnym liście.
Dr. M a r c i n  M a z u r .

Ruś dla przeciwstawienia jej Polakom , dziś mści się to 
dzieło rąk  polityków austryackich, głosząc sie — jednem  z Rosyą i wy­
ciągając ku niej dłonie.

Panslawizm w chwili obecnej dopiero, gdy dziennikarstwo rosyjskie 
otwarcie stanęło rozwijając jego chorągiew, groźnym się i widomym sta ł 
Europie. Je s t on może niebezpieczniejszym nawet niżeli się dziś zdaje.

Idea połączenia w jedno sił słowiańskich i narodowości w gruncie 
jes t bardzo na tu ra lną , wobec niebezpieczeństw zagrażających narodowo­
ściom staje się konieczną; ale ani wiek, ani jego zasady, ani wiekuiste 
prawa człowieka i narodów nie dozwalają jej posunąć dalej nad — fe- 
deracyą. Rosya wyciąga rękę ku obronie, ale drugą zakreśla warunki — 
oderwanie się od cywilizacyi zachodu i wyrzeczenie odrębności narodowych.

Nic nie kosztuje publicystom rosyjskim dowodzić, że Rosya nową 
jak ąś sam oistną niesie z sobą cywilizacyę, że straty  i ofiary pozyskaniem 
potęgi olbrzymiej zapłacić potrafi.

Kwestya ta  panslawizmu z każdym dniem nabiera wagi; zwrócono 
nareszcie oczy na nią i za granicą w Niemczech, uznając, iż niema czasu 
do stracenia, bo trzeba radzić o przyszłości.

Mało znamy politycznych broszur, któreby treściwiej, jaśniej i do­
bitniej wypowiedziały myśl swą i zadanie, nad tę, o której mówić mamy. 
Jest to jej zasługą, że stawi przed oczy dilemmat Panslawizm lub wszech- 
słowiańszczyzna, panslawizm z Rosyą lub słowiańszczyzna z Polską na 
czele. Chociaż autor głównie stronę kwestyi tej tyczącą się Niemiec wy­
kazał, również i dla Słowian jes t to kwestya życia lub śmierci. Ale ce­
lem broszury je s t przemówienie do narodu niem ieckiego, w imię jego 
własnych interesów.

Myśl przeciwstawienia panslawizmu i wszechsłowiańszczyzny nie 
jes t nową, ale tu  jes t ona pochwyconą i rozwiniętą bardzo trafnie, się­
gnął bowiem autor do głębi i wykazał rodowód obojga.

P a n s l a w i z m  i W s z e c h s ł o w i a ń s z c z y z n a  są to pojęcia skraj­
nie sobie przeciw ne, nacechował je  już  w ten sposób K. B. Hoffmann 
w swym obrazie panslawizmu zachodniego. Bezimienny autor broszury 
wywodzi pochodzenie panslawizmu i idei federacyi słowiańskiej z praw ­
dziwego ich źródła, z którego się te dwie idee, zasadniczo różne zrodziły 
jako  produkty gruntów na jakich  wyrosły — ze wpływu na narody sło- - 
wiańskie kościoła i cywilizacyi zachodu — cerkwi i organizmu byzantyj- 
sko-azyatyckiego,

Panslawizm , powiada au to r, to c e n t r a l i z a c y a  pochłaniająca 
pierw iastki składowe, wszechsłowiańszczyzna to f e d e r a c y a ,  co w har- 
monijnem zespoleniu i poszanowaniu żywiołów szuka siły. — Dwie cy- 
wilizacye, dwa pojęcia przeciwne wyrażają się w tych dwóch słowach tak  
do siebie podobnych, a tak  od siebie różnych. Bardzo słusznie dla do j­
ścia tego punktu, gdzie się słowiańszczyzna rozdwaja na obozy przeci­
wne, na kierunki i prądy antagoniczne — sięga autor aż do historyi na ­
wrócenia i obrania dwóch obrzędów, które z sobą niosą dwoistego ducha 
zachodu i wschodu. Tu kościół powszechny, tam syzma byzantyjska, od 
zachodu katolicyzm z poszanowaniem narodowości przodujący cywilizacyi, 
od wschodu zastanie, stężenie w formach bez idei i ducha. W pośrodku 
zarysowuje się słabo Unia, jakby  próba zlania się i przejednania tego, 
co walczyć z sobą musi, bo się pogodzić nie daje.

Panslawizm i federacya słowiańska są więc zaraz u  kolebki nap ię­
tnowane właściwemi charakteram i — śmierci i życia.

Panslawizm azyatycki nie zna osobistej własności ani osobistej swo­
body, w nim komunizm i despotyzm łączą się z sobą i przym ierzą; — 
nie uznaje on tak  samo praw narodowości ani swobody sumienia, idea  
jednoplemienności je s t dlań tyli,o narzędziem. Orężem jego nie idea ale 
siła, środkiem terroryzm, celem zniszczenie — nihilizm.

Wszechsłowiańszczyzna zachodnia ma cechy dobitne, wręcz tamtym 
przeciwne, równouprawnienie, poszanowanie własności, godności człowieka 
indywidualności narodu, swobody sunrenia.

Głównym przedstawicielem panslawizmu azyatyckiego jest Rosya 
głównym federacyi czynnikiem była i musi być Polska. Jakkolw iek Cze­
chy w chwili obecnej mogą się pozornie skłaniać pod naciskiem germa- 
nizacyi ku panslawizmowi —- należy je  wyłączyć i obok P o lsk i, a  z nią 
razem postawić w obozie federacyjnym.

W alka Rosyi z Polską jes t walką dwóch idei, dwóch cywilizacyj, 
dwóch zasad przeciwnych. Dla Europy zachodniej, dla Niemiec szczegół- 
niej, Polska zam iast być nieprzyjacielem , stać się może najczynniejszym 
sprzymierzeńcem i pomocnikiem w walce z mongolizmem, który grozi po­
chłonięciem wszystkiemu, co z sobą niesie ideę przeciwną — tak  dobrze 
Polsce jak  Niemcom. Dziś m ają już  tego dowody.

Niszcząc więc żywioł polski Niemcy odejmują sobie siłę, k tó rą  zu­
żytkować mogliby i byli powinni.
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Pojęła to Austrja, powiada autor, a prędzej później i Prusy to po­
jąć  będą zmuszone.

Rosja rozumiejąc niebezpieczeństwo jakie jej grozi od zachodu, ni­
szczy na wszelki sposób żywioły polskie, aby w nich zabić ideę wrogą. 
„Ażeby Polskę pochłonąć i zaasymilować, powiada autor, systematycznie 
tępią w niej oświatę i naukę, fałszują h isto rję , ru jnują dobrobyt, zaka­

p u ją  języka, prześladują katolicyzm i zastępują go syzmą. Dzieło zniszcze­
n ia  tego dawnego wału obronnego, o który tak  długo rozbijały się na 
pady Azjatów, postępuje chyżo, bo periculum  in mora.  Ruski panslawizm 
chce i musi Europie zachodniej, gdy ta  uzna konieczność polityczną 
wskrzeszenia Polski, módz powiedzieć —  nec locus ubi T ro ja  fu i t .

Idzie o to pilno, by panslawizmowi zaprzeć drogę, ale nie p r o c h  em  
i o ło w ie m . Środek by to był raczej przyspieszenia zlania się Słowian 
w panslawizm, niż przeciw niemu posługujący."

Orężem, mówi au to r, którym  działać należy, je s t c y w i l i z a c j a  i 
s w o b o d a .

Tu w przekonywający sposób okazuje on, jak ie  było odwieczne po­
stępowanie Niemiec względem Słowian w ogóle, których narodowość tę ­
piono i prześladowano od niepamiętnych czasów, zmuszając Słowian do 
rzucenia się w objęcia panslawizmu.

„Oświata i swoboda bez względu na plemię i narodowość, oto są 
zasady, które postępowaniem kierować powinny — powtarza autor k ilka­
k ro tn ie — kwestja słowiańska może być tylko przez kwestję polską osta­
tecznie rozwiązaną.

Położenie sprzyja tem u, polityczne premissy stoją gotowe, mężów 
dojrzałych do podjęcia tego dzieła ma E uropa w cesarzu F ranc ji, kan ­
clerzu północnych Niemiec i kanclerzu Austrji. — “

Tu dotkniętą jes t trafnie rola dziennikarstw a, k tóra dotąd zam iast 
pojąć zadanie, jątrzyło naprzeciw siebie narodowości, 'zam iast tam  gdzie 
one są zmięszane łagodzić ich zetknięcie s ię , wyzywały do boju; miasto 
polski żywioł czynić przewodnikiem cywilizacji germ ańskiej, wyzywały do 
niszczenia go, gdy wzmacniać były powinny.

Cały ten wywód interesu Niemiec wspólnego ze sprawą Polski jes t 
bardzo, w prostocie swej, silny i przekonywający. A utor odzywa się otwar­
cie, wypowiada jasno myśl swoją, występuje ze staropolską szczerotą szla­
checką, k tó ra  ma za sobą potęgę głęboko uczutej prawdy.

Jeśli ostatecznie z niemieckiej a  razem i z pruskiej strony, kończy 
au tor — przyjdzie do tego przekonania, iż polskiej narodowości żadnych 
ustępstw  robić nie m a potrzeby, bo samo nęcenie swobodą starczy na po­
zyskanie Polaków i zjednanie sobie ich usług w danym kierunku — myl- 
nem bardzo będzie to przekonanie. Polacy wiedzą to dobrze, iż pojęcie 
swobody stoi wyżej nad ideę narodowości. Ale idea swobody mieści 
w sobie bezwarunkowe uznanie praw narodowości należnych. Swoboda, 
k tóraby uznanie narodowości wykluczała, nie byłaby swobodą, ale n ie­
wolą. Naród niemiecki nie m iałby się co szczycić wolnością samolubną, 
w yłączną, niemieckiej tylko narodowości przysługującą, k tóraby polską 
uciskała i nie mógłby przemówić do Polaków w imie swobody, ażby uznał 
narodowości ich i rozwjaniu się jej nie stawił żadnej tamy. — Bez tej 
rękojm i Polacy nigdy bezpiecznemi nie będą i ja k  w r. 184-t w poczuciu 
praw  swych i niewinności swej powtórzą znowu: „Kto swobody sprawę
zdradził?  Słowianie czy Niemcy?"

Ostatnie wyrazy zamykające pismo,, są tytułem  listu Rogera Raczyń­
skiego do Arnolda Rugę, wydanego w r. 1848.

Daliśmy treść o ile możności dokładną pracy bezimiennego autora, 
k tó ra  w głównych ideach zgadza się zupełnie z niedawno przez nas przy­
toczoną: P o l e n ,  Y e r g a n g e n h e i t  etc. Zaleta je j ,  że stawia jasno za­
danie i że odcechownje żywo i dobitnie walkę dwóch idei — panslawizmu 
i wszechsłowiańszczyzny. — Ale głosy te, których znaczenie powinni zro­
zumieć politycy rosyjscy, znamionujące zbliżenie się do N iem iec, w imie 
wspólnej sprawy cywilizacji i swobody — czy w samych Niemczech znajdą 
ucho przyjazne? wątpiemy bardzo.

Przed niedawnemi czasy jeszcze n ik t w Polsce nie zam arzył o p rze­
jednaniu  takiem  z Niemcami, jak ie autorowie obu tych broszur wskazują 
nietylko jako  możebne, lecz jak o  konieczne. W dzięczni jesteśm y za wy­
powiedzenie tych prawd, k tóre oby jak  najszersze rozpowszechnienie zn a ­
lazły. — Dr. O m e g a .

Jeszcze słówko o koliiecie. 
1870. 8vo. 32 str.

Warszawa. Dr. Czerwińskiego.

Je s t to rozdział dodatkowy do wielce dowcipnie i z talentem  napi­
sanego dzieła francuzkiego, wydanego w Paryżu pod tytułem : L a  Som a- 
toloyie de la femme.  P. Rom ana Bierzyńskiego

Czy autor jest nieprzyjacielem kobiet, kiedy tak  gorąco występuje 
przeciwko emancypacij? Bynajmn ej, ale jes t przekonania, że emancypu- 
jąc  się z pozornych więzów, wiele tracą  a nic nie zyskują, że rola ko­
biety w świecie jes t taką, jak ą  ją  natura kobiety mieć chciała. Życzymy

przeczytać urywek tego rozdziału : aby się zapoznać z pisarzem , który 
Naprz k ł T * *  Starych znaj ° m-vch śwież4 i szczególną zajmuje fizjognomję-

„Człowiek, jako typ rodzaju składa się z dwóch istot: z mężczy­
zny i kob ie ty .. .  Człowiek jes t wyższem zwierzęciem dla tego że w wal­
kach na które jest narażony w swojem istnieniu, posługuje się organi­
zacją drażliwszą chociaż słabszą, a przeto wolny je s t obejmować ogół 
zjawisk zewnętrznych, wśród których żyje, przywłaszczać sobie ich wy­
padki i nadużywać swych popędów, o co zwierząt pomawiać nie można.*

„W stępując w szereg innych wyobrażeń, pytam y co i czy można 
ustanawiać wyższość wodorodu nad kwasorodem w składzie teiro co się 
nazywa wodą?" 5 ’

• • • • ’ : ? rawo jes t szklanką wody, a  ja k  w niej jest kwasoród 
i wodorod, tak  i w prawie jes t mężczyzna i kobieta razem — Oboje 
przyczyniają się do jego utworu."

S o m a t o l o g j a  kobiety je s t w swym rodzaju jedynem u nas 
Pismem- - ___________  Dr. O m e g a .

Rozmaitości.
S t a tu t y  s to w a r z y s z e n ia  S la v ia ,  zawiązanego w Pradze, 0 

którem wspominaliśmy, opiew ają, iż celem jego je s t: rozszerzanie znajo­
mości św iata słowiańskiego m i ę d z y  c z ł o n k a m i  i krzewienie prawdzi­
wej wzajemności m i ę d z y  n i e m i .

Czynnemi członkami mogą być tylko członkowie akademickiego sto­
warzyszenia w P rad ze , słuchacze U niw ersytetu, docenci i  t .  p. słowem 
młodzież i nauczyciele. ’

Zakres więc działania towarzystwa nie rozciąga się po za koło TJni* 
w ersytetu, co mu zupełnie inne znaczenie nadaje, niżeli zrazu sądzono. 
Środkiem dla dopięcia wskazanego celu są : odczyty, rozmowy naukowe; 
zebranie pism perjodycznych w duchu słowiańskim pisanych stosowny6*1 
dzieł a  naostatek zabawy „w duchu słowiańskim.11 

S tatuty wyszły także i po polsku.
— N a  sc e n ie  g d a ń s k ie j  występuje jak o  prim a donna w operz®, 

rodaczka nasza, panna A m e l j a  d e  T e l i n i ,  k tó ra  um iała sobie pozy- 
skać najsympatyczniejsze uznanie surowej krytyki tutejszej a prawdziwy 
entuzjazm obudzą w słuchaczach. P . de Tellini odznacza się nietylko 
ślicznym, wyrobionym bardzo i świetnym głosem, ale g rą , zewnętrzną P0- 
stacią i osobistemi przym iotam i, które jej powszechny jednają s z a c u n e k .  
Coz to  za szkoda, że nasze sceny, W arszaw ska, Lwowska, Krakowsko 
ten piękny kwiaty naszych pól daj’ą sobie wyrwać obcym entrepreneronn 

P. de Telini (pseudonym) córka bardzo zacnej rodziny galicyisM  
je s t artystką, z  zamiłowania. Kształciła się pod okiem m atki u 
szych nauczycieli w W iedniu, po raz pierwszy wystąpiła publicznie w Te- 
meswarze na W ęgrzech, gdzie ją  okryto kwiatami i drogiemi podarkami- 
Dzienniki gdańskie pisząc o jej występach w Lukrecji, liugonotach Fau­
ście Gounod’a, Fidelio i t. p. nie mogą jej się odchwalić. Głos metoda, 
g ra , wszystkich miłośników muzyki zachwycają. . . .

Panna Telini w Kwietniu zamówiona jes t na gościnne wvstePl 
w Bremen. J

Dziennik będący organem Zjednoczenia religijnego powszechnego1 
S w o b o d a  S u m i e n i a :  (L a  L ib re  Conscience), wychodzący w Paryżu za­
powiada zebranie się nowego kongresu czyli zjazdu filozofów w Paryżu, 
podając program  zadań, które na nim być m ają roztrząsane. W lata6? 
1808. i 1809. odbyły się dwa takie zjazdy w Homburgu Herbartowsk>, 
w P radze, powołany przez von Leonhardi — Naostatek jeszcze iedeu 
w Frankfurcie n./M. — czwarty ma się odbyć w Paryżu. T ak  zwau* 
A lliance  rćliyiensc unw erselle,  na której czele stoją: H. M artin, I. Michel6*' 
E. Quinet, 1. Simon. Bancel; między członkami kom itetu tegorocznego 
liczy z Polaków: pp. Janowskiego, Smagłowskiego i Zaniewskiego.

-  T ydzień w ysłany pod adresem : fiber Culm, G ollub in  Graj6' 
wo H r  v. Kossow ski zwroeono nam  z p 0Czty  z dop isk iem , że Gr»J6' 
wo je s t  ,,111 P o le n .u  J a k  m am y adresow ać?

s ta ra li”  ^  G ly m p ij D . O debraliśm y i żądan ie  spe łn ić  będziew  3‘f'

Prenum eratorow ie nowi od dnia Igo  K w ietnia, zgłaszający się w prost do Redakcji, otrzynP'R 
b e z p ł a t n i e  odbitki powieści: KOCHAJMY S IĘ , mieszczącej s:ę w odcinku pierwszych trzech miesie1-’) '

W ydaw ca i odpow iedzialny R ed ak to r: J j z e f  Ign. Kraszewski w Dreźnie. — N ak ładem  i d ru k iem  J. I. Kraszewskiego w Dreźnie-


